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Nowe granice.
Świeżo oznaczona granica między „państwami 

kresowemi" a Rosyą odznacza się tem. że stoi 
w najzupełniejszej sprzeczności nie tylko z zasa* 
dą „sam ookreślenia" iudów, ale wogóle z zasadą 

etnograficzną.
Dzieli ona bowiem wszystkie narody „kreso* 

we" na części.
Jeśli będziemy się posuwali od północy ku po* 

Judniowi. to stwierdzimy przedewszystkiem po* 
dział narodu estońskiego, który zamieszkuje całą 
Estonię i północną część Inflant (Liwlandya). 
Otóż ta ostatnia ma stanowić organizm odrębny
0 niezdecydowanych jeszcze losach. Co do mie* 
szkających na południe od Estów — Łotyszy, to 
zostali oni nowemi granicami

podzieleni na trzy części: 
północną, obejmującą część Inflant i połączoną 
z częścią obszaru etnograficznego estońskiego i 
południową, obejmującą Kurlandyę, do której 
włączono oddzieloną od Inflant stolicę tej osta* 
tniej — Rygę: wreszcie — wschodnią, pozosta* 
wioną Rosyi — t. zw. Inflanty Polskie, składa* 
jące się z trzech powiatów gub. witebskiej.

Dalej na południe zamieszkują Białorusini.
I ich terytoryum zostało podzielone 

w  ten sposób, że znaczną część jego włączono 
do Litwy, ałe przeważającą większość pozośta* 
wiono Rosyi, idąc w tym kierunku tak daleko, że 
oddano jej te części białoruskie gub. wileńskiej 
(pow. oszmiański), grodzieńskiej (pow. słonimski)
1 mińskiej (pow. nowogródzki), które od samego 
początku okupacyi były zajęte przez wojska nie* 
mieckie. Nadmienić należy, że są to te powiaty 
białoruskie, w których Białorusmi*katolicy naj* 
bardziej ciążą do polskości i gdzie żywioł polski 
jest bardzo silny. Ściślejsza ojczyzna Kościuszki 
i Mickiewicza zostały oderwane od Litwy i przy* 
znane Rosyi.

Jeden*jedyny szczep przy tym podziale nie u* 
cierpiał, o ile chodzi o ściśle etnograficzne ros* 
graniczenie. Szczepem tym są Litwini, którzy w 
całości znałeźli się po tej stronie granicy z Ro* 
syą. Ale do „Litwy" został przydzielony na wscho 
dzie i południu

nielitewski pas ziemi z Wilnem 
i jego polsko*białóruskiemi okolicami. Pas ren — 
długi a wąski, jest wykrojony w ten sposób, aby 
z góry już uczynić niepodobieństwem przyłącze* 
nie go do Polski. Na to bowiem nie pozwoliłaby 
już sama konfiguracya tego wąskiego terytoryum, 
W ten sposób nie tylko część etnograficznej Bia* 
łej Rusi, ale i terytoryum polskiego odrywa się 
od reszty ziem jednoplemiennych.

Dalej na południe w przeważnie białoruskim 
powiecie wolkowskim nowa granica styka się 
z granicą Ukrainy, utworzonej w Brześciu. Cha* 
rakterystycznem jest, że granica ta, skutkiem od* 
stąpienia Rosyi powiatu Słonimskiego, idzie dale* 
ko dalej w kierunku zachodnim, aniżeli się tego 
można było spodziewać po brzeskim układzie z p. 
Sewrjukiem. Wobec tego to tajemnicze państwo 
Czwórporozumiema, które — na podstawie owe* 
go układu z „Ukrainą" miałoz nią graniczyć, 
hia do rozporządzenia w tym celu mały pas polu* 
dniowy gub. grodzieńskiej. A to już z góry jdrze* 
Sądzą linię nieustalonej na razie jeszcze granicy 
Północnej państwa polskiego, 
do którego nie włączy się zapewne nawet całego 
hbwodu białostockiego, zamieszkanego przez 

rdzennych Polaków.
Tak więe i polskie terytoryum etnograficznie 

!6t:t zagrożone wytknięciem nowej granicy z Ro*

syą. Jednem słowem ta nowa granica została u* 
stałona jakby umyślnie w taki sposób, aby żaden 
z dotkniętych nią narodów nie mógł jej uznać za 
coś innego, jak za gwałt i niesprawiedliwość, urą* 
gającą wszelkim podstawom „samookreślenia".

* _______________  ~ ' " ■ ~  ~ ' ~ Ł. W.

ReguSpsya Wschodu wzorem 
i pod egidą Niemiec.

Pokój z Rumunią, o którym wspominaliśmy 
wczoraj, jest notorycznym pokojem zwycięskim, 
nakładającym na zwyciężonego twarde warunki 
gospodarcze, odcinającym mu własny dostęp do 
morza, a przyobiecującym jako zawsze niepew* 
ny surogat takiego dostępu — dojazd przez kraj 
zabrany.

Obok tego, — sprostowanie granic, o którem 
dowiadujemy się, że ma stworzyć zabezpieczenie 
dla t. zw. Wrót Żelaznych na Dunaju i siedmio* 
grodzkich kopalń nafty w Petroszenach.

Wreszcie, Rumunia ma oddać zwycięzcom swe 
szyny do dyspozycyi dla transportu zbożowego 
z Ukrainy.

Inaczej przedstawiają się bliższe informacye, 
dotyczące wytyczenia granicy z Rosyą. W tym 
wypadku żywo obchodzi nas los Litwy.

Litwę świadomie rozbijano i część jej przyzna* 
no Ukrainie, część terenu będącego w okupacyi 
niemieckiej postanowiono zwrócić Rosyi — zwró* 
cłć: to podkreśla aż nadto intencyę niemiecką — 
część pozostawiono, jako materyał pod budowę 
państwa litewskiego.

Pytanie, dlaczego tak posiekano Litwę? Odpo* 
wiedź jasna: ponieważ na Litwie żywiołem, repre* 
zentującym najwyższą kulturę, będącym spoidłem 
jej różnorodnych pierwiastków narodowości o* 
wych jest żywioł polski.

Na zmajoryzowanie Polaków Białorusinami nic 
mogli Niemcy liczyć dostatecznie, wobec tego, 
że wśród Białorusinów istnieje pewna tendeneya 
kulturalnego asymilowania się z Polakami, zwła* 
szcza wśród katolików.

Ostatecznie więc zwrócili się Niemcy do Li* 
twinów, lecz o tem, ażeby Litwini mogli stać się 
tą siłą, któraby przy poparciu Niemców była w 
stanie zmazać z Litwy koloryt polski — nie mc* 
zna było myśleć przy Litwie obszerniejszej, 
wśród której przeważnie=;chłopski tylko ży* 
wiol litewski, ma’o4iczny, a rozsiadły jeno na 
północno*zachodniej połaci' Litwy, nie mógł w ża* 
den sposób objąć roli gospodarza, względnie... 
pełnomocnika niemieckiego.

A w takim razie w planie niemieckim znalazło 
się takie pokrajanie Litwy, ażeby łacniej módz 
przeforsować tę rolę dla Litwinów, którą im wy* 
znaczono.

Pe’nomocnicy niemieccy nie poszli tak daleko, 
jak wszechniemiecka „Deutsche Zeitung", która 
żądała, ążeby zwrócić Rosyi i Wilno, jako głó* 
wne ognisko polskości na Litwie, a mniejszy uła* 
mek Litwy wcielić wprost do Niemiec, lecz zo* 
stawili to Wilno, jako miasto rezydencyonalne 
dla domniemanego przyszłego władcy Litwy z ra* 
mienia niemieckiego; poprzestali jedynie na po* 
wyższym podzia’e Litwy, licząc, że wystarczy on 
do sparaliżowania, względnie wyniszczenia poi* 
skości na tak dużym obszarze — i skurczenia jej 
do tych okolic, gdzie żywioł polski tworzy rdzeń 
ludności.

Jeżeli zatem podsumujemy ogólne wyniki roko* 
wań pokojowych, dwukrotnie w Brześciu przepro* 
wadzonych ujrzymy, jako linię wytyczną: ogro*

mne osłabienie Rosyi, wyforytowanie Ukrainy, 
rozmyślne (bo dodatkowe w stosunku do mapy 
wojennej) rozbijanie Litwy historycznej, aby 
współdziałać unicestwianiu tam — że tak powie* 
my — rezerw polskich, co wraz z Czerninowskim 
układem o Chełmszczyźnie — wskazuje na chęć 
zacieśniania już nie tylko Polski samej, ale żywo* 
tności elementu polskiego poza jej granicami.

Nadto dostrzega się tendeneye zazębiania gra* 
nic narodowościowych tak, ażeby pomiędzy są* 
siadami istniała moc kwestyj spornych.

Położen ie parlamentarne.
Pogłoski o tak ty ce  konserw atystów . — Stanowi* 

sko Czechów . — N ie jasn a  sytuacya.
Przesilenie parlamentarne trwa w dalszym cią* 

gu. Sytuacya jest faktycznie niezmienioną, żaden 
bowiem z klubów nie zmienił dotychczas swego 
opozycyjnego stanowiska.

Wprawdzie dzienniki wiedeńskie liczą na pe* 
wien zwrot w polityce parlamentarnej stron* 
nictw .słowiańskich ł - t o- w -  kierunku złagodzenia 
dotychczasowej opozycyi, nie opierając się zresztą 
na żadnych konkretnych faktach, poza wiadomo* 
ścią, że
K oło polskie zostało  w ezw ane na posłuchanie do 

Badenu
i że nie powzięło wskutek tego żadnej uchwały 
na wczorajszem posiedzeniu.

Rozeszła się nawet pog oska, jakoby 
konserwatyści polscy postanowili absentow ać się 
w Izbie podczas głosowania nad kredytami wo* 
jennymi i w ten sposób ratować sytuacyę. Pogło* 
ska zgoła niewytłumaczona, wobec tego, że Koto 
dotychczas nie powzięło żadnej uchwały w tym 
kierunku. Prasa wiedeńska podaje ją jednak w 
stanowczej formie.

Przywódcy stronnictw niemieckich pracowali 
dzień,ca'.y w pocie czoła, aby.wytworzyć korzy* 
stniejszy nastrój dla sytuacyi, zdaje się jednak, 
że bez skutku.

Owszem, opozycya czeska będzie całkiem sta* 
nowcza i nieugięta, jak donosi „Slawsche Corr.",; 
gdyż Związek czeski postanowił, że uchwała opo* 
zycyjna wiąże wszystkich członków Związku; 
Czesi mają glosować przeciw przedłużeniom rzą* 
dowym.

Zresztą wczorajsze posiedzenie Izby świadczy 
dość wymownie o panującym nastroju, który naie 
ży się spodziewać, nie wiele się zmieni.

Stanowisko Koła polskiego jest dziś przedmio* 
tem wszelkich kombinacyi i przypuszczeń.

Komisya parlamentarna >
obradowała wczoraj rano pod przewodnictwem 
hr. Baworowskiego, poczem hr. Baworowski od  ̂
był konferencyę z prezydentem ministrów. Pre* 
zydyum Koła zebrało się o godz. 3 popoł., o g, 4 
zaś odbyło się

plenarne posiedzenie Koła polskiego 
które przeciągnęło się do późnego wieczora i zo* 
stało odroczonę cłó dzisiaj, do godz. 2 popoł., nie 
powziąwszy żadnej uchwały.

Przyczyną tego był fakt, że prozydyum Koła 
zostało na dziś zaproszone na audyencyę do ce* 
sarza, do Badenu. V/ posłuchaniu mają wziąć u* 

dział: poseł hr. Baworowski, jako urzędujący 
wiceprezes Koła, posłowie Stapiński, Zieleniewski 
i Kędzior, oraz pos'owie tow. M a r e k  i 'Ptaś, 
za posłów Daszyńskiego i JGłąbińskiego, którzy 
nie wezmą udziału w posłuchaniu.

Z faktem powyższym wiążą się najrozmaitsze 
przypuszczenia i kombinatye.
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Poseł Jan Kanty Federowicz 
, ' m. Krakowa.
W czoraj w ieczorem  odbyio  się ta jn e  posiedze* 

nie R ady m. Kr-akowa, zw ołane w spraw ie wy* 
boru  p rezy d en ta  na m iejsce zm arłego ■ d ra  Jul. 
Leo.

P rzew odniczył I*szy w iceprezyden t poseł J. K. 
F e d e r o w i c z .  W  obradach  na 103 radnych  (4 
zm arło) wzięło udział 87 radców . 9*ciu radców  
uspraw iedliw iło sw ą nieobecność, a m ianow icie: 
Beringer, D aszyński, Bobrow ski, G ross, Dobo* 
szyóski, M aryew ski, K rzetuski, Tw aróg, Krze* 
pow ski.

Po otw arciu  posiedzenia pierw szy zabrał głos 
r. m. dr R o w i ń s k  i, k tó ry  w dłuższem  przemó* 
wieniu opow iedział się przeciw ko w yborow i w o» 
becnych w arunkach p rezyden ta  m iasta, albow iem  
m andaty  połow y członków  R ady krakow skiej, 
w ybranych w r. 1910, w ygasły w r. 1917 i zacho* 
dzi w ątpliw ość, czy ci radni, k tó rych  m andaty  
przed łużono na czas w ojny , m ogą dokonyw ać 

w yboru p rezy d en ta  na okres sześcioletni. Ró* 
w nicż radn i z Podgórza nie wyszli z w yboru, 
w ięc ich praw o nie je s t zupełnie czyste.

W niosek  d ra  Row ińskiego, ażeby odroczyć wy* 
bór p rezyden ta , upadł.

N a  87 glosujących członków  R ady 81 głosów 
pad ło  na posła w iceprezydenta  J. K. Federowi* 
cza, 1 głos na w icepr. inż. K. R o l i  e g o ,  zaś 5 
oddano  białych kartek .

Po dokonaniu  w yboru p rezyden ta  m iasta od* 
było się poufne posiedzenie członków  Rady, na 
k tó rem  om aw iano spraw ę sprzedaży  G ran d  Ho* 
telu, tudzież spraw y m em oryału  robo tn ików  kra* 
kow skich, dom agających się pow ołania z pośród 
ogółu ludności 21 zastępców  robotn ików  na człoń* 
k ó w  R ady m . Z godzono się, iż p rezyden t J. K. 
Federow icz w porozum ieniu z klubam i radziecki* 
m i złoży na dzisiejszem  posiedzeniu enuncyacyę, 
iż w zasadzie uznaje  się słuszne żądania robotni* 
ków  i że w ybierze się a d  h o c  kom isyę statu* 
tow ą, k tó re j poruczy się tę spraw ę do opracowa* 
nia, a to  z w ygotow anym i w nioskam i p rzy jdzie  
n a  pełne posiedzenie R ady.

** *
O baj radcow ie socyalistyczni nie mogli być na 

posiedzeniu  Rady, gdyż — jak o  posłowie — mu* 
szą być w obecnej w yją tkow ej chwili ,we Wied* 
niu. N ie  mogli więc zajać stanow iska w obec wy* 
boru  p rezyden ta .

K lasa robo tn icza  w  K rakow ie m a p rzyk re  re* 
m iniscencye, zw iązane z osobą nowego prezyden* 
ta. Z  n iepokojem  też usłyszy w iadom ość o doko* 
ńanym  w yborze... Z b y t pow ażne zadania s to ją  o* 
becnie przed gminą, abyśm y mogli nie przypisy* 
wać w yborow i p rezyden ta  najw iększej wagi. Po» 
łity k a  aprow izacyjna, ochronna (dzieci) i t. d. gmi# 
ny  stoi dla rob o tn ik a  na pierw szym  planie. T o  
dla niego — literaln ie  — kw estya  życia i śmier* 
ci. I rządy  gm iny będzie oceniał w edług czynów .

Siły zorganizow any robo tn ik  krakow ski ma 
dosyć: o sta tn ia  dem onstracya pokazała (18 lute* 
go), że za czerw onym  sztandarem  stoi cała lud* 

ność pracu jąca  K rakow a. Jakkolw iek posiada 
ona  fta razie śm iesznie m ałą, n ieproporcyonalnie 
m ałą  rep rezen tacy ę  w* R adzie — każdej chwili 
p o trafi udow odnić, że w brew  niej rządzić gminą 
n iepodobna  — nie w olno i nie uda sięl

W łaśn ie  na porządku  dziennym  dzisiejszego 
posiedzenia R ady stoi

sprawa reprezentacyi robotniczej w Radzie. 
R obotn icy  wnieśli znany czyteln ikom  merno* 

ry a ł i oczeku ją  odpow iedzi z b ron ią  u nogi.
P rzez długie la ta  — w sposób poprostu  zbrod* 

niczy! — przew lekano  spraw ę reform y wybór* 
czej, spraw ę przedstaw icielstw a ludności pracu* 
jące j w Radzie.

Jed n ak  te raz  nadchodzi k res te j m arnej za* 
baw y krakow skiej gm iny. D ziś udział w pracach 
gm iny — to  dla robo tn ika  spraw a chleba, spraw a 
życia — w łasnego i żony, i dziecka! Ż artów  nie* 
m a — robo tn ik  krakow ski po trafi zm usić gminę 
do tego, aby i jego — jego, k tó ry  cały ciężar woj* 
n y  dźw iga na sw ych barkach  — uznano za pełno* 
praw nego obyw atela  w gminie. C zy ty lko  pp. ka* 
m ienicznicy, rzeźnicy, p iekarze, m asarze i inni do* 
b rodz ie je  ludności m ają  w K rakow ie głos — dziś, 
gdy skupia srię w je d n ą  zw artą  całość cały naród  
w obec grożącego z zew nątrz n iebezpieczeństw a 
5 gdy w narodzie  cała nadgieja — na lud, na jego 
w ytrw ałość, na jego w ierne serce i m ocne dłonie?! 
W  tym  m om encie ośm ieli się k tokolw iek  zam* 
knąć drzwi do R ady  przed  robo tn ik iem ? 

Z obaczym y!
C zekam y na pierw sze k roki p rezydenta . Roz* 

strzygnie to  o naszym  doń stosunku,
Ż adnej odw łoki w te j  w ażnej spraw ie. Ż ądam y

stanowczego zerw ania ze starym systemem — sy* 
stemem klik, konwenty Idów , stosuneczków oso* 
bistych etc. — Żądamy stanowczego %vkro* 
czenia na drogę rozumnej i szerokiej polityki de* 
mokratycznej w gminie!

Ma drodze do odwrotu.
O rewizyę traktatu brzeskiego.

K raków , 6 m arca. j
„Czas,'1 krakow ski je s t na rozdrożu  i szuka | 

w yjścia z sytuacyi. — W iedeński ko responden t [ 
„C zasu" pow ażne m a w ątpliw ości co do stano* ] 
w iska K ola polskiego, podczas czw artkow ego j 
głosow ania nad prow izoryum  budżetow em  i kre* i 
dy tam i w ojennym i. W szak budżet i bez udziału 
Polaków  w głosowaniu, a' naw et przeciw  głosom 
Koła i tak  zostanie uchw alony, bo w iększość glo* 
sów sklei się w ten , czy w inny sposób.

W praw dzie  położenie K ola polskiego je s t bar* 
dzo tru d n e  i bez uzyskania politycznego sukcesu, 
natu ry  pozytw nej, Koło nie m oże p rzyznać rzą* 
dow i k redy tów , ale przćjście przedłożeń rządo* 
wych w glosow aniu je s t też  ciężką klęską dla 
Kola.

Szuka się w ięc pom ostu, po k tó rym  Koło poi* 
skie moglobyr pow rócić do w iększości rządow ej.

Pom ost ten  w yobraża sobie „C zas" zbudowa* 
ny  na k ruchych  obietn icach  rządu  w spraw ie 
chełm skiej, czynionych bezpośrednio  lub  przez 
usłużnych pośredników . M ówi o rew izyi trak ta tu  
brzeskiego na podstaw ie tych obietnic, sądząc, żę 
zagw arantow ane m ogłyby um ożliw ić Kołu porzu* 
cenie stanow iska opozycyjnego w czasie głosowa* 
nia budżetow ego.

N aszem  zdaniem , ani k o n kre tnych  obietnic, ' 
ani naw et konkre tnych  propozycyi dotychczas 
Polacy nie o trzym ali, a gdzież są gw araneye, da* 
jące rękojm ię pew ną i niezachw ianą, że zostaną 
dotrzym ane?

P rzed  glosow aniem  budżetow em  chyba nie 
n adejdą , a Koło polskie zby t p rzykre  m a do* 
św iadczenia!

Rozumie to dobrze „Glos Narodu", który w po* 
lemice z Czasem", wskazując na konieczność rę* 
kojmi, pisze:

„N aszem  zdaniem  rękojm i m usiałyby udzielić 
tak ie  czynniki,, k tó rych  słowo posiada wagę i 
znaczenie i k tó re  czułyby się nią napraw dę zwią* 
zane — to  jedno . Jed n ą  zaś z gw arancyj. że rę* 
kojm ie będą trw ale, by łaby ckspiacya błędów, 
popełnionych przez m inisterstw o spraw  zagrani* 
cznych. D y m i s y a  je s t w ów czas jed y n ą  pew ną 
rękojm ią, że nie pow tórzą się k ró tkow idztw a i o* 
myłki, k tó re  w yw ołały fatalne następstw a poli* 
tyczne."

Z  o s t B t m e l  c h w i l i .
N ieporozum ienie m idęzy A m eryką a Japonią. 
„K ricgszeitung" donosi z Bazylei: N ieporozu* 

m ienie m iędzy A m eryką a Japon ią  zaostrza się 
w idocznie. K oalicya czyni ogrom ne wysiłki, aby 
usunąć różnicę zdań  m iędzy tem i państw am i.

„N . W . T ag b la tt“ o  po lityce stańczyków'.
„N . W . T ag b ia tt"  dow iadu je  się: G rupa kon* 

serw atyw na Koła polskiego zaw iadom iła Cze* 
chów  i Słowian południow ych, że nie zam ierza 
iść z  nim i aż do  ostateczności.

K onserw atyści półscy pono nie w ezm ą udziału 
w głosow aniu nad  budżetem , staw iając jed n ak  w 
zam ian  za  to  szereg postulatów .

K ongres Sow ietów  zaakcep tu je  pokó j.
Ja k  donosi „V oss. Z tg ." m ożna p rzy jąć  za pe* 

wne, że w ielki kongres sow ietów  (rad  rob.) w Mo* 
skw ie dnia 12 m arca w yda bezw arunkow ą wiek* 
szość na rzecz poko ju  zaw artego  przez bolszewi* 
ków. W ystąp ien ie  N iem ców  będą potęp iać, ale o* 
s ta teczn ie  zgodzą 3ię na  dokonane fak ta . Sowiety 
w iedzą za dobrze, że  cala w ładza i b y t sow ietów , 
jak o też  rządu  bolszew ików , nierozdzieinie związa* 
ną je s t  z zaw arciem  pokoju .

Sprawy partyjne,
W zyw a się w szystk ich  członków  organizacyi, 

żeby zgłosili się w sobotę 9 m arca od 6 do 8 wie* 
czorem  i w niedzielę od 10 do 1 w południe ce* i 
lem odebran ia  osobiście legi ty  m acy: na pobór 
mięsa.

P raw o poboru  mają ty lko  członkow ie i człon* 
kinie, k tó rzy  w ykażą się legitym acyą.

Z a K rakow ski kon sum robo tn iczy : dr Józef 
D robner, W ilhelm  T opinek, D oro ta  K luszyńska. 

Fundusz walki.
W  m yśl uchw ały K om itetu  m iejscow ego P. P.

| S, o ,  w K rakow ie pieniądze na krakowski fon*
> dt»» walki, składać należy na ręce 'Tow. Malinow*

skiego w K rakow ie, D unajew skiego  5, III p.
Krakowski' Komitet miejscowy P. P. S, £k 

Leon Misiołek * Dr Józef Rasenzweig.
K onsum  robo tn iczy  P. P. S. D. w  K rako wie.
Wpisy do Konsumu Robotniczego przyjmować 

będzie tow. dr Rosenzweig w sobotę 9 b. m. od 
6—8 wieczór i w niedzielę od 10—12 przędpoł. 
w Sekretaryaeie Komitetu miejscowego P. P. S. D. 
przy ul. Dunajewskiego 5, III p. Tamże wyda w a* 
ne będą legitymacye na pobór mięsa. Wpisv do 
konsumu i legitymacye nu pobór mięsa wyefawa* 
ne będą tylko dla członków organizacyi poliry* 
eznej P. P. S. D. w Krakowie. W pis do konsumu 
wynosić będzie 5 koron.

Z arząd  konsum u rob. w Krakowie.
Z ebran ie  p a rty jn e , k tó re  odbyło  się 3 m arca br. 

w ybrało  delegatam i na kongres następujących  to* 
w arzyszów : Z iffer H enryk , K luczka T eodor, dr 
D robner Józef, W ardęga Józef, dr M uelłer Adam* 
Bobrowski M ieczysław , Parczak M aryan, dr Ro* 
senzweig Józef, Pieczarski .Michał, A dam czyk An* 
toni, Zagrobski Tom asz, W ójcik Józef, W itków* 
ski A dam , M alinowski W ładysław , K ozubkow a 
A nna, B obrow ska Bronisława, Balsigerowa Ma* 
rya, A leksandrow iczów na Róża.

Komunikat austryaeki.
Wiedeń, 7 march. 

Urzędowo donoszą 7 m arca:
Nie było zdarzeń szczególnych.

Sze/ sztaba generalnego.

KRONIKA.
K raków , czw artek  7 m arca. 

Podwyższenie cen biletów tramwajowych. Dzi* 
siejsza R ada m iejska załatw i spraw ę dalszego 
podw yższenia cen biletów  tram w ajow ych, spowo? 
dow anego podw yżką płac pracow nikom  tramwa* 
jow ym .

P ro jek tow ane je s t podw yższenie k a r t abona* 
m entow ych robotniczych — z 4 K na 6 K.

P ro testu jem y stanow czo przeciw ko tem u piano?
wj. R obotnik krakow ski żyje dziś w tak  w yjątko* 
wo ciężkich w arunkach, że ten  now y ciężar, na  ro* 
bo tn ika  nak ładany  przez gm inę, jest bezwarunko* 
wo nie na m iejscu! G m ina w inna znaleść inne 
środki dochodu, a nie szukać go w kieszeni —■ 
robotn ika. Ładnie by rozpoczął swe rządy  now y 
prezydent, gdyby jego pierw szym  krokiem  było 
podw yższenie biletów  — dla robotników !

Zgon Józefa H opcasa. W czoraj w ieczorem  
w D om u Z drow ia przy ul. Siem iradzkiego, po 
ciężkiej chorobie um arł w 61 roku życia Józef 
H opcas, długoletni członek redakcyi „C zasu".

S tre jk  w ap tekach  w K rakow ie. W czoraj o  g. 
5 po południu wybuch! ogólny s tre jk  wspólpra? 
eowników aptek  krakow skich.

Pryncypalow ie odrzucili żądania pom ocników , 
zm uszając ich albo do dalszego s tre jk cw an ia  albo 
do w egetow ania przy daw nych w arunkach płacy. 
W obecnym  czasie nie m ożna lekcew ażyć słu* 
sznych żądań pracujących i to  zrozum iały wszyst* 
kie kategorye przedsiębiorstw  tak  publicznycu 
p ryw atnych . Spodziew ać się należy, że i pp. aptc* 
karze zrezygnują z oporu , płynącego z pobudek 
egoistycznych.

Nagana z powodu nielojalności wobec Polaków. 
„N aro d n i L isty" donoszą ja k  następuje:

„W ydział w ykonaw czy „czeskiej prawnopąń* 
stw ow ej unii dem okratycznej" uchw alił wyrazy" 
nagany dla czeskich członków  izby panów , którzy" 
nie głosowali so lidarnie z Polakam i przeciw  wc« 
tum  zaufania dla hr. C z e r n i n a ,  a poprzestali 
jedynie  na proteście przez opuszczenie sali obrad.

Rada ukraińska nie prosiła Austryaków o po* 
moc. W  „U kraińsk icm  Słowie" czy tam y: W  mię* 
dzyczasie w ym yśla śię b a jk ę  o w ołaąiu ukrąiA* 
skiego gubernato ra  Podola o pom oc przeciw wa* 
tahom  — i w m aszerow uje się po ukraińskie zbo* 
że z w ojskam i, jak ie  były pod ręką.

W dalszym  ciągu daje  „U kr. Sł.“ do poznania, 
że niem ieckie w ojska w ezw ane na pom oc dosta? 
ną zboże, a A ustrya  nieproszona... zapew ne nic!..*

O brońcam i praw nym i legionistów  polskich 
D w ernicki i L ieberm ann. Jak  donoszą dzienniki, 
funkeye obrońców  legionistów , uw ięzionych w 
H uszt, objęli d r D w ernicki i poseł tow . dr Lie* 
berm ann. D r D w ernicki w yjechał już do H uszt. 
dr L ieberm an w yjeżdża tam  w p iątek , po gloso* 
waniu w Izbie.

Z gubiono portfel z legitym acyą, około 35 K 1 
kartę roczną tramwajową w olnej jazdy. Uczciwy 
znalazca zechce oddać zgubę według adrew na 
legitym acyi: D enikjew ięz, dozorca kanałow y. D c  
bnlki. Barska 59
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Z Izby posłów.
Sprawa powracających z Rosyi jeńców. — Czesi 
5 południowi Słowianie przeciwko budżetowi — 

Obawy przed zawleczeniem bolszewizmu.
W iedeń, 6 marca.

Wczoraj w Izbie posłów po zawiadomieniu przez 
prezydenta ministrów o zawatciu pokoju preiirai- 
narnego z Rumunią i po okolicznośeiowem przemó* 
wieniu prt..ydenta Izby, dra Grossa, Izba przeszła 
do drugiego czytania prowizoryum budżetowe­
go i do rozprawy nad nagleni zapytaniem

w sprawie obchodzenia się z jeńcami powra®
cającymi.

Min. skarbu Wiminer uzasadniał konieczność 
uchwalenia kredytów wojennych i prosił, aby nie 
stwarzano sytuacyi, w której państwo musiałoby 
bez współdziałania ustawodawstwa postarać się 
o środid potrzebne do jego egzyslencyi i obrony.

Min. obrony krai. Czapp, odpowiadając na za­
pytanie w sptawie powracających jeńców z nie­
woli rosyjskiej, oświadcza, że wydano zarządze­
nia, aby wobec powracających postępowano 
najwzględniej i najprzychylniej. W każdym ra­
zie jednak zarząd armii otrzymał wiadomości, że 
wśród powracających znajdują się osoby po­
zyskane dla idei rewolucyjnych, przeciw czemu 
należy się bronić.

Zatrzymanie jeńców w obrębie armii jest rze* 
czą nieodzowną ze względu na zapobieżenie roz­
szerzaniu się chorób epidemicznych. Kwarantan* 
na, którą pierwotnie obliczono na 6 tygodni, hę® 
dzie trwała tylko 4 tygodnie. Jeńcom powracają* 
cym do ojczyzny udzielane będą następnie 4= ty* 
godni owe urlopy, oraz wszelkie ułatwienia o ile 
zachodzić będą godne uznania względy.

Pos. Baxa oświadcza, że 
Czesi głosować będą przeciw budżetowi. 

Trwają oni przy swej prawnopaństwowej dekla* 
racyi.

Pos. Ravnihar, omawiając spór między Polaka* 
mi & Rusinami oświadcza, żc 
Słowianie będą bronić praw wolności i niezawisło* 

ści narodu polskiego, 
bronić prawa narodu polskiego do stanowienia 
o sobie i bronić swoich własnych praw. Polu* 
dniowi Słowianie
odmawiają środków nie państwu, lecz systemowi, 
którego ucieleśnieniem jest obecny rząd. Precz 
z dualizmem, precz z hegemonią Niemców!

Pos. Serbu zapytuje w jakim charakterze pos. 
Wasiiko był obecny na rokowaniach pokojowych 
w Brześciu Litewskim.

Pos. Seitz uzasadniał uchwałę soc. dem. w spra* 
wie prowizoryum budżetowego.

Pos. P o h o r e c k i  występował przeciw nadu­
żywaniu dat statystycznych O katolicyzmie w 
Chełmszczyźnic. Mówi, że po patencie tolerancyj­
nym ludność przechodziła z prawosławia z po* 
wrotem na wiarę katolicką. Z powodu braku du­
chowieństwa grecko-katołickiego, które zostało 

wytępione, ludność ta zwracała się do duchowień* 
stwa rzymsko*katolickiego, co jednak nie decydu* 
je o narodowości. Rusini będą glosować za pro* 
w i z o r y u m budżetowem w przekonaniu, że rząd 
uczyni zadość ich życzeniom.

Protes! załom muskieio przeciw oneRsii 
Królestwa.

Poseł Seyda: Traktatu z Ukrainą nigdy nie uzna* 
my za prawny. — Reprezentant rządu: Naród poi* 
ski w Prusiech? Nie znam takiej firmy! — Bii* 

skie zniesienie ustawy o wywłaszczeniu?
W Izbie posłów, w dalszym ciągu drugiego czy* 

tania etatu, toczyła się dyskusya nad budżetem 
komisyi kolonizacyjnej, przyczem wywiązała się 
ogólna dyskusya nad wszystkiemi sprawami poi*
skiemi.

Oświadczenie Koła polskiego.
Poseł Sejda złożył następujące oświadczenie: 

Podczas wojny rząd sądził, że nie mo?e przychylić 
się do naszych żądań i odrzucił je. Ze swojej 
strony przedłożył program maksymalny, zawiera* 
jący ustępstwa dla obywateli narodowości poi* 
skiej, który to program wszystkie polskie stron* 
nictwa i warstwy ludności polskiej bez wyjątku, 
jako niedostateczny, odrzuciły.

Wyraziliśmy powyższe jednomyślne zapatry* 
wanie narodu polskiego i oświadczamy równocze­
śnie, że nie możnaby odstąpić od stanowiska za­
jętego przez, frakcyę polską w sejmie pruskim i 
w parlamencie niemieckim. Wobec tego stanu 
rzeczy na razie uważamy, Ąe wszelka dafeza dys* 1 
kusy a jest bezcelowa. Dlatego nie będziemy brali 
udziału w szerszej dy&kuayi nad sprawą polską.

Nie możemy jednak pominąć nader bolesnych 
dla nas wydarzeń na polu polityki zagranicznej. 
9 lutego b. r. zawarto w Brześciu Litewskim mię* 
dzy Ukrainą a czwórprzymiorzem traktat poko* 
jowy, w którym między innemi odstąpiono repu* 
felicc ukraińskiej obszary, które od stuleci nale* 
żały do Polski. y

Oderwanie Chełmszczyzny i Podlasia od Polski 
jest ciężkiem naruszeniem prawa samostano* 
wienia. 25 lutego b. r. zaś kanclerz pasńtwa hr. 
Hertling w sprawie ustalenia granic zachodnich 
Królestwa Polskiego oświadczył w parlamencie 
niemieckim co następuje:

„Przy uregulowaniu kwestyi granic Niemcy do­
magać sife będą tylko tego, co jest ze względów 
wrojskowych nieodzowne". Temi słowami 

zapowiedziano politykę aneksyj, 
która uniemożliwia pokojowe i sąsiedzkie współ* 
życie obok siebie narodów niemieckiego i polskie* 
gp. (Niepokój na prawicy). 1

My, jako przedstawiciele narodu polskiego w 
sejmie pruskim, w pełni podzielamy oburzenie 
naszego narodu i jaknajuroczyściej protestujemy 
przeciw gwałtom popełnionym na narodzie poi* 
skim i w przyszłości zamierzonym. Traktatu za* 
wartego z republiką ukraińską w Brześciu Litew* 
skim choćby nawet przybrał zewnętrzną formę 
ustawy, nigdy nie uznamy za prawny. (Oklaski 
na ławach polskich).

• * *
Dr Wolff (kons.), wzywa rząd, by zastanowił 

się, czy chce dalej próbować umożliwiać to co 
jest niemożliwe, mianowicie pogodzić Polaków 
z rządem pruskim. Prędzej czy później Po* 
iacy będą się domagać zupełnego odłączenia pro* 
wincyi wschodniej od państwa pruskiego. Wobec 
tego, powiada mówca, możemy tylko prosić rząd, 
aby zszedł z dotychczasowej drogi jednania Po* 
laków i usuwania polityki kolonizacyjnej, lecz 
politykę tę dalej energicznie prowadził..

Oświadczenie przedstawiciela rządu.
Wiceprezydent ministerstwa państwa dr Fried* 

berg oświadcza: Powody, które skłoniły rząd do 
zaproponowania pewnych zmian w polityce pol­
skiej, nie wynikły ze stanowiska pojednawczego, 
lecz z cbęci usunięcia niesprawiedliwości w usta* 
wie. Chcieliśmy wzmocnić niemiecki żywioł i u* 
sunąć te nierówności w ustawie, które są wpraw* 
dzie skuteczne, lecz które Polacy odczuwają jako 
krzywdę, i ustawę wyjątkową. Było to więc wy* 
pływem uczucia sprawiedliwości, nie zaś wypły­
wem omamienia pojednawczego.

Rządowi nie trzeba tłómaczyć jak ciężkie na* 
stępstwa wynikłyby, gdyby zaniechał tego obo® 
wiązku. Minister usprawiedliwia potem

bliskie zniesienie ustawy o wywłaszczeniu.
Minister zwraca się przeciw oświadczeniu Po* 

laków i powiada:
Poseł Seyda przedstawił się tu jako przedsta* 

wiciel narodu polskiego w Prusiech. Nie znam ta* 
kiej firmy. (Wołania: Bardzo słusznie!) Znam tyl­
ko posłów pruskich. Mogą oni mówić językiem 
polskim, lecz
niema mowy ani pod względem prawnopaóstwo* 
wym, ani narodowym o tem, by naród polski tu* 

taj w Prusiech byl reprezentowany.
Może nam być całkiem obojętne, czy p. Seyda 

i towarzysze uważają traktat z Ukrainą za pra* 
wny. Nie wiem (?), co Polacy sami uczynili, by 
swoją ojczyznę wyswobodzić z pod caratu. W 
istocie zawdzięczają to mocarstwom centralnym.

Pós. Stanke (centrum) oświadcza: Pragniemy
by raz zrobić porządek z polityką w marchiach 
wschodnich. Lud polski i duchowieństwo zasłu* 
gują na to, by w końcu zarzucić nieufność wzglę* 
dem nich.

Pos. Braun (soc.-dem.) powiada: Polska polity­
ka w Prusiech ostatecznie zmierza do tego, by 
wyprzeć żywioł polski ż Prus. Tąka polityka nie 
może nigdy doprowadzić do pojednania i musi 
być zupełnie zarzucona. Trzeba ją zmienić z grun 
tu, by nie zrodziła się agresywna irredenta w pol­
skich częściach kraju i by umożliwić przyjazny 
sąsiedzki stosunek z samodzielną Polską. Należy 
wziąć rozbrat z hakatyzmem i z wszeikietni usta­
wami wyjątkowemi. Domagamy się dla Polaków 
równych praw tak, jak mają równe obowiązki 
(Oklaski na ławach socyałistycznych i polskich.)

Układ armii gen. Muśnickiego 
z  Niemcami.

Warszawa, 5 marca.
Biuro Wolff* donosi:
Przybyła tu dęputacya korpusu oficerskiego ge­

nerała Muśnickiego, aby wejść w kontakt z Radą 
Regencyjną 1 przedłożyć jej życzenia korpusu poi 
sktego, Rokowania , tę toczą w porozumienia

z generał-gubernatorstwem i dotyczą kwestyi, w 
jaki sposób korpus polski po zawarciu pokoju ma 
się stać kadrą dla przyszłej armii polskiej. — 
Pertraktacye opierają się na umowie, zawartej 25 
i 26 lutego w Bobrujsku między gen. Muśnickim 
a pełnomocnikiem głównego komendanta wojss 
niemieckich na wschodzie majorem Wulffenem, 
z generalnego sztabu generai-gubernatorstwa war­
szawskiego.

Według tej umowy, ogłoszonej przez „War* 
schauer Ztg." w pełnem brzmieniu,

korpus polski Jest wojskiem neutralnem,
któremu przydzielono ściśle określony obszar do 
obrony przeciw atakom bolszewików-.

Korpus polski walczy tylko wtedy, jeżeli ten 
obszar jest zaatakowany i podlega w tym wypad* 
ku naczelnej komendzie niemieckiej, o ile wojska 
niemieckie biorą udział w odparciu tego ataku. 
Na polu walki dzierży komendę najstarszy' rangą 
oficer niemiecki lub polski. Przemarsz wojsk nie­
mieckich przez ten obszar jest zawsze dozwo* 
lony. Mińsk będzie opróżniony przez wojska poi* 
skie do 27 lutego.

Korpus polski odpowiednio wielkiemi sdłami 
obsadzi węzeł kolejowy ż.obin—-Mohylew..
Przez korpus polski rozumie się pierwszy korpus 
polski i te inne korpusy polskie, które stanęły pod 
rozkazami komendanta pierwszego korpusu poi* 
skiego. Powrót jeńców wojennych do Niemiec 
należy popierać wszelkiemi silami. Umowa wcho* 
dzi natychmiast w życie.

„Ostoroga“ (ostrzeżenie) „Diła“.
W ostatnim „Dile“ czytamy na wstępie:
Nie przeciągajcie struny, panowie Polacy, biu* 

rokratyczna. magnacka i klerykalna warstwo, 
wszechwładnie panująca nad gospodarzami ukra­
ińskiej ziemi galicyjskiej, przy pomocy austrya* 
ciuch bagnetów!

1 tak dalej w ten sposób wykrzykuje „Diło", 
twierdząc w bardzo brutalnym tonie, te lud ukra­
iński nie ścierpi zakusów polskich wyspiarzy na 
ukraińskim morzu i odpowie na to w inny spo» 
&ób, aniżeli w ten spokojny, którego świadkami 
podczas niedzielnych ukraińskich demonstracyj 
byl Lwów i wszystkie wschodnio-galicyjskie 
miasta.

W jakiż więc „inny“ sposób chce odpowie­
dzieć wzburzone „Diło“?

Batum, Kars i Ardahan.
Artykuł IV. układu pokojowego z Rosyą ódbie* 

ra Rosyi Batum, Kars i Ardahan. Rosya nie może 
się mieszać do nowego uporządkowania prawno* 
państwowych i międzynarodowych stosunków 
tych powiatów, lecz pozostawi to nowe uporząd* 
kowanie ludności w porozumieniu z państwami 
sąsiedniemi. t. j. Turcyą.

Obszary, o Których tu mowa, należały do Ro­
syi od r. 1878 na mccy traktatu berlińskiego. —- 
Były zdobyczą rosyjską w wojnie z Turcyą. Dziś 
wracają do dawnego właściciela, gdyż ta należy 
rozumieć artykuł IV. układu pokojowego.

Batum tworzy wieikie centrunn eksportu nafto­
wego nad morzem Uzainem, oraz dogodny port 
handlowy i wojskowy.

Kars, obficie zaopatrzony w złoża soli i nadzwy­
czaj urodzajną ziemię.

Ardahań jest Częścią obwodu karskiego. 
^Ludność tych obszarów złożona z Kurdów, 
Armeńczyków. Turków Greków i Rosyan zaj* 
muje się przeważnie handlem i przemysłem.

Turcya zyskuje w nowonabytych obszarach 
ważny czynnik dla swego politycznego, gospodar­
czego i militarnego rozwoju.

O drzewo dla kolejarzy.
Od personału z przestrzeni Dębica—Czarna 

Otrzymujemy następujące zażalenie:
Od ęzasu powrotu z ewakuacyi kolejarze nie 

otrzymali drzewa na podpałkę pod węgiel, ani do 
pieczenia chleba. Nąwet do lokalów służbowych 
nie dano drzewa do dziś dnia. Personal chodzi i 
zbiera patyki gdzie może, aby ogień rozniecić 
w piecu. A przecież się należy rocznie 50 progów 
starych, nie do użytku, na opał po cenie 16 hale­
rzy za sztukę.

Wiklinę, wyciętą koło Wisłoki, sprzedano ob­
cemu za 800 koron, zamiast po taniej cenie roz* 
dsiclić ją kolejarzom.

Możcby c. k. Dyrekcya raczyła resztę wikliny 
zachować dla rozdzielenia pomiędzy personal na 
przestrzeni i robotników.



Wyjaśnienie.
Odnośnie do zamieszczonego przez „Kuryei 

Lwowski'* i przedrukowanego przez nas artykułu 
p. t. „Z za kulis gospodarki Centrali odbudowy 
kraju" nadesłał „Kuryerowi Lwowskiemu" p. 
Wincenty Migdał obszerne wyjaśnienie, z które? 
go przytaczamy najważniejsze moment*:

Przedewszystkiem me trudniłem się nigdy źa» 
dnyrn handlem łańcuszkowym i me rozpocząłem 
handlu dopiero w czasie wojny. Już w roku 1910 
zorganizowałem pierwszą polską fabrykę sukna 
w Biaiej pod firmą: „Micherdziński i Bracia Mi? 
gdal, tkalnia mechaniczna wyrobów wełnianych".

Dzięki mym zabiegom i fachowej pomocy po­
wstała w Krakowie w r. 1916 pierwsza w Galicyi 
kooperatywa krawców „Składnica krawiecka", 
która kapitałem, stworzonym z udziałów około 30 
najpoważniejszych krawców z Krakowa i Galicyi 
zachodniej prowadzi hurtowną sprzedaż mate- 
ryałów, a także dodatków krawieckich i jest re­
gulatorem cen na rynku krakowskim.

Dia zaopatrzenia kraju w materyały ubraniowe 
rzuciłem myśl zorganizowania przez Patronat 
krajowy i centralę dla odbudowy — Krajowej 
hurtowni tkanin., który-to projekt został zrealizo­
wany w założonych później „Biurach surowców 
c. k. Namiestnictwa."

Dostarczane przezemnie materye „Biuru su­
rowców" — co potwierdzić mogą jego odbiorcy 
i cały personal — były gatunkowo najlepsze 
i o kilka do kilkunastu koron tańsze na l m. od 
dostarczonych przez hurtowników obcych.

Oszczerstwem więc jest pomawianie mnie o 
niedozwolone stosunki handlowe z funkćyonaryu- 
szami biura rzekomo dla uzyskiwania „oczywi­
ście lichwiarskich cen, zawsze (co jest nieprawdą ) 
przyjmowanych mych ofert.

Tej konkurencyi marn do zawdzięczenia naj­
rozmaitsze denuncyacye, na skutek których po­
licya krakowska przeprowadziła rewizyę w moim 
magazynie przy ul. Pijarskiej (a nie w mieszka­
niu, jak nieprawdziwie podano), a sprawdziwszy 
bezpodstawność doniesień, zaniechała przeciw 
mnie jakichkolwiek kroków.

Nici zaś rzekomo przez sąd zakwestyonowa- 
nych za 2 miliony, sprzedałem w rzeczywistości 
„Biuru surowców" w lecie 1917 r„ za około 400.000 
koron i dostarczyłem w kilku partyach, otrzymu- 
jąo za nie nąleżytóść. t
N ie miała też policya dlatego żadnej podstawy

przetrzymywać mnie, a'tylko rzekomo „z powo­
du choroby" uwalniać.
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Urzędowo donoszą ó marca:
Berlin, 6. marca.

Zachodni teren wojny:
Nieprzyjaciel zwracał gwałtowne ataki ognia 

na nasze stanowiska na północ od Lys. Kolo 
Wassien odparto silne natarcie angielskie po wa)-.' 
ce zbliska. Po obu stronach Skarpy oraz w związ­
ku z pomyślnemi dla nas wywidaami na północ 
i na południowy zachód od Saint Quentin oży­
wiła się czynność bojowa.

Front wojska niemieckiego następcy tronu: Na 
poszczególnych odcinkach walka artyleryi. Od­
działy szturmowe wtargnęły w okolicy Ornes do 
rowów francuskich i przywiodły 28 jeńców.

Front wojsk ks. Albrechta; Na południe od ka­
nału Ren Marna, w dolinie Taner i kolo Ałtkirch 
ożywiona działalność Francuzów.

Wschodni teren wojny:
Wypełniając prośbę rządu finlandzkiego o po­

moc wojskową, wylądowały wojska niemieckie 
na wyspach Aaland.

Traktat rozejmowy z Rumunią został ponownie 
podpisany. Rokowania pokojowe rozpezynają się 
bezpośrednio,

Z innych widowni wojny nie ma nic nowego 
do zgłoszenia.

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorff.

Z mie sta i z kraju.
Z teatru przy ul. Rajskiej: „Champignol mimo 

woli", krotochwila J. Feydeau i Ski. Chęć stre­
szczenia sztuki grahiczy prawie z niepodobień­
stwem, gdvż przy słuchaniu jej odnosi się wraże­
nie, że autorowie i osoby ich farsy dotknięci są 
bardzo wesołym pomieszaniem zmysłów, zwła­
szcza, że aktorowie starali się widzów w tym 
przekonaniu utrzymać. Przyjcwszy to, można 
zgodzić się na wszystko, oo się na scenie dzieje 
i bawić się najnieprawdopodobniejszymi, w bły­
skawicznym tempie zmieniającymi się sytuacya-

mi; -środki zaś, za pomocą których autor francu­
ski gra przez cały c.ąg na wszystkich gamach 
śmiechu u widzów, są mistrzowskim wzorem w 
tym kierunku.

Niestety, na naszej scenie ludowej farsa ta 
stała się jakąś parodyą, jakimś prześciganiem sie 
w okazywaniu jak najmniej dobrego smaku. Szar­
żowania, niby oryginalne a ciężkie w swej treści: 
uzupełnienia, w formie gestów, min, krżykliwości 
i t. p. odbierały cały wdzięk, robiły 2 całości 

j jakieś widowisko, tracące pospolitość-ą. Jedynie- 
i role kobiece utrzymane były w tonie, zwłaszcza 
j delikatnie przez p. Czechowską, traktowana rola 
| młodej Paryżaneczki. Z rói męskich wcale dobrze 
i tijął i oddal typ rubasznego kapitana p. Konarski, 

natomiast niesmacznie wypadły postacie kaprala 
i ks. de Valence dla wyżej wymienionych wad.

. ' (ac)-
Ograniczenie ruchu automobilowego. Od 1 b. m.

do 1 listopada zakazaną jest jazda wszelkiemi mo- 
tor o we mi wozami na całej Alei 3 Maja na Bło­
niach.

Przywrócenie pociągów pospiesznych. Pociągi 
pospieszne Nr. 9 i 10, kursujące między Lwowem  
a Wiedniem, podejmują ruch na nowo. Nr. 10 
wyjedzie ze Lwowa dnia 7 b. m„ a Nr. 9 wyruszy 
z Wiednia dn. 8 b. m.

Cztery koncerty Petriego odbędą się w sali Sa­
skie w dniach 15 i 17 marca, oraz 7 i 9 kwietnia. 
Szczegółowe prospekty wieczorów, które przynio­
są wybór utworów’ nader rzadko grywanych, o- 
trzymać można od jutra u p. Eberta.

Repertuar teatru tm. Jul. Siowackiefio.
We czwartek: „Ksiądz Marek".
W piątek: „Zawód".
Repertuar teatru ludowego.

We czwartek: „Champignol".
W piątek: „Jawnuta" i „Lita et Comp."
Kursa literackie (ul. św. Anny l. 2).
Czwartek: prof. inst. muz. St. Łubieński: Opera 

XVIII wieku z ilustracyą wokainą.
Wykłady odbywają się codziennie o godzi 6.
W KoSlegiutn wykładów naukowych 'Rynek, 

A-B 39).
Czwartek: prof. Ger. Feliński: Seminaryurn

Wyspiańskiego (o godz. 6 wieczór); red. Kaz. Cza­
p iń s k i: S e m in a ry u rn  P a sc a la .

W piątek: W. Weychert-Szymanowska: Spra­
wa szkolna Polski w czasie wojny.

Początek o godz. 7 wieczorem.

___________  N r. 55

Z g u b io n o
dnia 5 m arca w tram w aju 
na 3. linii bucik damski, 
obkład lakier, żółta e to lew ka.

Znalazca raczy się zgłosić: 
Podgórze, Lwowska 31, Sy­
m otiukow i, gdzie otrzyma 
wynagrodzenie.

P i a n i s t k a
udziela lekcyi gry fortepia­
nowej. Dyplom Konaerwat. 
W arsz. Zgłoszenia in ęd zy  
godz. 2—4 po poł. ut. Piotra 
M ichałowskiego 15, ofic. po­

przeczna, i. p. na prawo.

S t r ó ż o  s tw a
u c z c iw e g o

do 2 domów z dobtem i świa- 
d ctwam.i poszukuje się. — 
Zgłoszenia ul. D ietl,/wska 31 
u w łaściciela m iędzy/ godz. 

3 do (j.

Poszukuje się

Im i i i
do słabego I silnego 

prądu.
Zgłoszenia z podaniem  w a­
runków  płacy, stc-sunkn do 
służby w o jso w e j. stosunków  
rodzinnych i nadesłaniem  od­
pisów św iadectw , przyjm uje 
F abryka Sody Amoniakalnej 
w Borku fałęckim koło Pod­
górza. Mieszkanie do dyspo­

zycyi.

Zgubhno
na dworcu kolejowym  pula­
res z poświęcanemi rzeczami. 
Znalazca zechce oddać do
OO. Bonifratów w Krakowie, 

gdzie otrzym a 30 koron.

D ia  k a m ie n io ło m u
poszukuje się

dozorcy
oóźnajom ion go z wyłomem 
kam ieni przy użyciu prochu j 
i innych środków  w ybucho­
wych i posiadającego świa- I 
dectwo na kierownika kamic- j 
niołomu. Zgłoszenia 'pisemne j 
z załączeniem od isów' Świn ! 
dectw , podaniem  bliższych 
warunków i stosunku do , 
służby wojskowej przyjm uje j 
Dział inseratow y .N aprzodu" j 
K raków, ui. Grodzka 13 pod 

X. Y. Z.

Kraków, P.ac Dominikański 2
(róg Stolarskiej/. 

Sprzedaż hurtow ną i czę­
ściowa wszelkich przybo- 
row  uo św iatła elektry­
cznego i dzwonków ele­
kt rjcznych  — Wysyłki na 
prow incyę odw rotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3335.

Poszukuje

[zlewisk liiatmiysta,
piszący ua maszynie, obezna­
ny z czynnościami biurow e- 
roi na  kilka godzin jakiego­
kolw iek zajęcia. Zgłoszenia 
pod ,L. F .“ przyjm uje Dział 
inseratow y „Naprzodu**, ul. 

Giodzka 13.

Już nadszedł B la n k a  a lb u m  m ód
źurnaS s e o n o w y  na w iosn ą  a lato 1918.
Cena album u K 2, z w ysyłką K 2*60, za pobraniem  K 2'90. 
Również SU sm ka a.baisw  dMa «32ie«s w powyższej cenie.

Polecam ponadto „FAVORiT“, „ELTTE" i t. d. 
Specyalny sk ład  żurnali, gotowych krojów i manekinów

K f i M O & y ,  K r a k ó w ,  & * > .  K r z y ż a  9. 3 .
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Spółka przemysłowo - budowlana z cgran. cdpow. 
w Tarnowie, ul. Wałowa 12

przyjm ie zaraz

m a l i l r a  i r o b o f n ik d w
do fabryki gwoździ za dobrem  w yn grodzeniem. Aprowi­
zac ja  zapewniona. M ajster i robotnicy mogą być przy­

puszczeni do udziału w zyskach fabryki.
INŻ. ST. FLISOWSKI.

dla rolników!
K  Wyborowe nasiona po niskich X  
X  cenach,, jako to : koniczynę X  
X  czerwona, marchew aaste- I I
X  “HaK  m ą, buraklpaśtewne, cebulę ^

“ X  
X
X 
X
X
X

i t. d,
sprzedaje dopóki zapas siarczy

W stoncu“  j g
pl w Krakowie, Rynek gl. 22. g

uw .tfoodnik ittustro- 
w any ca ta m ło d z ie ży  i 

wychowa ««ów.
Pre i u me rata k w art. K 4'50, 
roeznio K 13'—. Prenuineio- 
wać można na Kreisiero wskiej

10. i. p. na lewo

x
x x x x x x x x x x x x x x x x x x
Przy zakupnach proszę sią 
powołać na nasza pismo.

Chłopca starszego
na stałą' posadę *

p r z y jm ie  z a r a z  R e d a k c y a  „ P R A W A  
LUDU'4, Kraków, Duna ewskiego 5.

XSX Ro żne WaSoe Zgromadzenie 
Stew., kons. koiej. „2aamoponioo“

w  Nowym Sączu
odbędzie się dnia 24 m arca 1918 roku  o godz. 2 po p o ­
łudniu , a  bez w zględu na ilość członków  o godz. 2'SG 
popołudniu  w budynku w łasnym  przy ul. Zygm uniow - 

skiej z następu jącym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Warnego Zgro­

madzenia.
2. Spraw ozdanie zarządu z czvnności za czas od 1/1 

1917 do 3l/XH 1917.
3. Spraw ozdanie kasowe.
4. Spraw ozdanie*kom isyt kontrolującej.
5. Podział zysku z roku  19i7.
6. Uzupeluiający w ybór członków Zarządu i kom isyi 

kontrolującej.
7. W nioski i interpelacye.
O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

B ałkow ski Franciszek, kasyer. B ujas Stanisław , prezes.

Kino „Opieka". Od wtorku 5 do czwartku 7 
marca wyświetlanym będzie dramatyczny obraz 
w 5 aktach z życia artystycznego z słynną Fern 
Andrą „Nieszczęśliwe życie". Wspaniały balet, 
nadzwyczaj zajmuj.ąea akcya, bajeczne obrazy 
ilustruje artystyczny zespól muzyczny powiękśzo  
nej orkiestry wojskowej. Ponadto doborowa ko* 
medyj w 2 aktach „Głodny Hamlet", oraz zdję­
cia wojenne. Cały dochód przeznaczony na inwa­
lidów wojennych.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Matyan Pyrzuwski. UruRanna Ludcwa. Kraków, Dunajew skiego 5 p ieieion  1310).


